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Rumunia i Bułgaria 
uznały

Chińskg

mim indów•
BUKARESZT (PAP). W 

dniu. 3 października minister 
spraw zagranicznych Rumuń­
skiej Republiki Ludowej, Anna 
Pauker, przesłała do centralne­
go rządu Chińskiej Republiki 
Ludowej depeszę treści nastę­
pującej:

Rząd rumuński Republiki Lu­
dowej i naród rumuński powi­
tały z radością proklamację 
Chińskiej Republiki Ludowej 
oraz utworzenie rządu central­
nego z tow. Mao-Tse-Tungiem 
na czele.

Po zapoznaniu się z propo­
zycjami. zawartymi w depe­
szy chińskiego centralnego 
rządu ludowego * 1 paździer­
nika, rząd rumuńskiej repu­
bliki ludowej postanowił .na­
wiązać stosunki dyplomaty­
czne z Chińską Republiką Lu­
dową.
SOFIA (PAP). Bułgarska 

agencja telegraficzna donosi, 
że rząd republiki bułgarskiej i rych państwa te wraz ze Związ- 
postanowił uznać rząd Chiń- . kiem Radzieckim wzięły na sie* 
skiej Republiki Ludowej i do- j bie zobowiązane traktowania 
konać wymiany przedstawicieli | Niemiec jako jednolitej całości 
dyplomatycznych. * ii współdziałania w przeobrażę*dyplomatycznych.

Włókienniczych, 
stanowisko rządu 
związku z zamknię- 
bolenderskiego dla 
towarów tekstyl-

BRUKSELA (PAP). Pra­
wicowy dziennik „La Nation 
Belge" zamieszcza oświadcze­
nie Związku Właścicieli Przed­
siębiorstw 
piętnujące 
Holandii w 
ciem rynku 
belgijskich 
nych.

Z oświadczenie tego wynika,

vz

Prowokacje 
mona rcho-faszy stów 

greckich 
na granicy albańskiej

TIRANA (PAP) Albańska 
agencja prasowa donosi, że 
monarcho faszyści greccy
dalszym ciągu dopuszczają się 
prowokacji wobec Albanii, W 
dniach 28' i 29 września żołnie­
rze armii ateńskiej wielokrot­
nie przekroczyli granicę albań­
ską i ostrzeliwali z dział tery­
torium Albanii. Interwencja al* 
bańskch wojsk pogranicznych 
zmusiła żołnierzy greckich do 
wycofania się na teren Grecji.

,Ze sportu

STAWCZYK
nie nadrobił
różnicy punktów

/ Wczoraj startował w Pozna 
niu znany lekkoatleta AZS u. 
akademicki mistrz świata — 
Stawczyk. W „zaległych" kon 
kurencjach drużynowych mi 
strzoslw Polski uzyskał nasię 
pujące wyniki: 100 m — 10 8 
sek. (902 pkt); skok w dał — 
701 cm <806 pkt); bieg na 110 
m przez płotki — 18,1 sek.
(538 pkt.).

Ogółem Stawczyk
2246 pkt i klasyfikacja ostale 
rzną mistrzostw Polski przed 
st.iwia sie następów o: 1 Oom 
Wo — Warszawa 24 643 pkt.
2 AZS — Poznań 24 085 pkt.; ( _
3. AZS — Wrocław 22 936 pkt. R. P. Borkowicz.
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Od pogwałcenia uchwal poczdamskich 
do rozbicia Niemiec...

Nota rządu ZSRR
W ub. Robotę w warsztatach naprawczych .Technicznej 
Obsługi Rolnictwa w Poznaniu — Starołęce odbyła się 
uroczystość oddania' do użytku wspaniale uporządkowa­
nej hali nr 1. Przy tej okazji robotnicy warsztatu napraw­
czego wezwali do współzawodnictwa swych kolegów z od­
działu produkcyjnego. Na zdjęciu moment, kiedy przewo­

dniczący rady zakładowej odczytuje powziętu uchwałę

do USA, Anglii i Francji
MOSKWA (PAP). W dniu 1 październi­

ka br. zastępca ministra spraw zagranicznych 
ZSRR, A. Gromy ko, na polecenie rządu ra­
dzieckiego wręczył ambasadorom USA i Wiel­
kiej Brytanii oraz charge d'affaires Francji 
noty w sprawie problemu niemieckiego.

Niżej podajemy treść noty, 
wręczonej ambasadorowi USA.

„W związku z utworzeniem 
20 września br. w Bonn se­
paratystycznego rządu dla 
amerykańskiej, angielskiej i 
francuskiej strefy okupacyj­
nej Niemiec, rząd radziecki 
uważa za konieczne oświad­
czyć co następuje:
Fakt stworzenia separatysty* 

cznego rządu dla zachodnich 
stref Niemiec można kwalifiko­
wać jedynie jako punkt szczy­
towy polityki rozbicia Nie­
miec, prowadzonej przez rządy 
USA, Wielkiej Brytanii i Fran­
cji w ciągu ostatnich kilku lat 
z pogwałceniem uchwał pocz­
damskich, na podstawie któ* 

że Holendrzy, korzystając z u- 
prawnień wynikających z unii 
Beneluxu, zarzucili Belgię to­
warami włókienniczymi (w 1938 
roku Holandia eksportowała do 
Belgii tekstylii zaledwie za 702 
tysiące franków belgijskich, w 
1948 roku zaś za 224 miliony 
franków, w tym samym okres;e 
czasu import tekstylii belgij­
skich do Holandii spadł z 30 
mil. na 1 mil.).

„Czas jest — stwierdza autor 
oświadczenia — aby rząd nasz 
dał do zrozumienia Holendrom 
że nie uda im się dłużej zwal­
niać się z. ciążących na nich zo­
bowiązań. 205 tys. robotników, 
zatrudnionych w przemyśle 
włókienniczym, nie będzie się 
biernie przglądało, jak pozba­
wia się ich pracy w imię Be- 
neluxu, z istnienia którego 
osiąga korzyści wyłącznie je­
den kontrahent kosztem ży­
wotnych interesów swego part­
nera".

Mauzoleum 
iołnierrtf 
bratnich narodów 
poległych w przełęczy 

Dukielskiej
PRAGA (PAP). W przełę­

czy Dukielskiej, gdzie w roku 
1944 wojska radzieckie, cze­
chosłowackie i polskie stoczyły 
zwycięską bitwę z armią hitle­
rowską, odbyło się uroczyste 
odsłonięcie mauzoleum ku czci 
ooległych tam bohaterów. W 
uroczystości tej wzięli udział 
członkowie rządu czechosło- 
wa k:ego z wicepremierem 
Sirokrm na czele, przedstawi­
ciele zgromadzenia narodowe­
go i słowackiej rady narodo­
wej. jak również delegacja 
wo;skowa z generałem Sizo- 
wem i polska delegacja woj- 
kowa z generałem bryg. Wa­

dowskim na czele Obecr/ 
Pyli też członkowie korpusu 
dyplomatycznego, wśród któ­
rych znajdował się ambasador

niu Niemiec w demokratyczne 
i pokój miłujące państwo.

Przez utworzenie separatysty* 
cznego rządu dla Niemiec za* 
chodnich, 3 mocarstwa tym sa* 
mym pogwałciły również posta­
nowienia przyjęte w czerwcu 
br. na paryskiej Sesji Rady Mi* 
nistrów Spraw Zagranicznych,

Ten krok rządów USA, Wiel* 
klej Brytanii i Francji stanowi 
pogwałcenie me tylko zobowią* 
zań, jakie one przyjęły na sie* 
bie w spiawie zachowania je­
dności Niemiec, lecz również 
zobowiązań, dotyczących za* 
warcia traktatu pokojowego z 
Niemcami.

W istocie rzeczy „konstytu* 
cja z Bonn", jest jedynie do* 
datkiem do tzw. „statutu oku* 
pacyjnego", wydanego dla 
Niemiec zachodnich przez rzą* 
dy USA, Wielkiej Brytanii i 
Francji.

Z powyższego wynika, że u* 
tworzenie separatystycznego 
rządu w Bonn jest nie do po­
godzenia z uchwałami konfe*- 
renicji poczdamskiej i stanowi 
brutalne pogwałcenie tych u- 
chwał, u których podstaw leży 
konieczność zachowania jedno­
ści Niemiec na zasadach demo* 
kratycznych i pokojowych.

Polityka rozbicia * rozczłon­
kowania Niemiec znalazła swój 
epilog w przyjętych na konfe­
rencji przedstawicieli Stanów 
Zjednoczonych, Welkiej Bry­
tanii i Francji w Waszyngtonie 
w kwietniu 1949 roku uchwa­
łach o „statucie okupacyjnym" 
dla zachodnich Niemiec, stano­
wiącym podwalinę ..konstytucji 
z Bonn", a także o utworzeniu 
tzw. „międzynarodowego orga- 

. nu" dla Zagłębia Ruhry, oraz 
w zawarciu specjalnego poro­
zumienia o trzechstronnej an- 
glo - francusko • amerykańskiej 
kontroli nad zachodnimi Niem­
cami, które to porozumienie 
wyraźnie zmierzało do zniwe­
czenia podstawowego układu 
pomiędzy ZSRR, Stanami Zje­
dnoczonymi, Wielką Brytanią i 
Francją w sprawie czterostron­
nego mechanizmu kontrolnego 
w Niemczech.

Rząd radziecki wskazywał na 
zgubne konsekwencje prowa­
dzonej przez trzy zachodnie 
mocarstwa polityki rozbicia 
Niemiec, polityki przywrócenia 
w Niemczech zachodnich domi­
nującej pozycji reakcyjnych, 
militarystycznych i odweto­
wych elementów, które stano­
wiły w przeszłości podporę nie­
mieckiego miłitaryzmu j hitle-

Uprosi bezrobocia 
w Anglii

LONDYN (PAP). Bezro­
bocie w brytyjskim przemyśle 
okrętowym wzrasta. Stocznie 
Palmers i Hebburn w Tyne 
zwolniły znowu 1000 robotni­
ków. W najbliższych tygo­
dniach oczekiwane są dalsze 
redukcje w innych stoczniach. 
Sytuacja w przemyśle okręto­
wym jest coraz poważniejsza. 
Prace w toku są na wykończe­
niu. Nowych zamówień jest 
mało. Coraz bardzie j da je się 
odczuwać konkurencja stoczni 
Niemiec zachodnich.

Tu zaczęła się intensywna praca
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rowskiego Teżimu , a obecnie 
podniosły znowu głowę natych­
miast po utworzeniu państwa 
zachodnio-niemieckiego.

W ten sposób w ciągu ubie­
głych kilku lat rządy Stanów 
Zjednoczonych, Wielkiej Bry­
tanii i Francji nie tylko nie 
wykonywały zobowiązań, wzię­
tych na siebie w układzie 
poczdamskim, lecz naruszając 
wręcz te zobowiązania, prowa­
dziły politykę rozbicia Niemiec.

Rząd radziecki uważa za ko­
nieczne zwrócić uwagę na tę 
wyjątkowo poważną odpowie­
dzialność, która spada na rząd 
Stanów Zjednoczonych w związ­
ku z prowadzoną przez USA 
wspólnie z Wielką Brytanią i 
Francją polityką w Niemczech, 
która doprowadziła do utwo­
rzenia antyludowego separaty­
stycznego rządu w Bonn, wro-, 
go odnoszącego się do posta­
nowień konferencji poczdam­
skiej o demokratyzacji i de- 
mililaryzacji Niemiec i do na­
łożonych na Niemcy zobowią­
zań — co jest nie do pogodze­
nia z interesami miłujących 
pokój narodów Europy,

Rząd radziecki uważa ró­
wnocześnie za konieczne o- 
świadczyć, że ponieważ w 
Bonn utworzono wspomnia­
ny rząd separatystyczny,— 
w Niemczech w chwili o- 
becnej wytworzyła się no­
wa sytuacja. Sytuacja ta 
nadaje szczególnie ważne 

znaczenie sprawie wykona­
nia zadań odbudowy jedno­
ści Niemiec, jako demokra­
tycznego i 
państwa oraz 
bezpieczenia 
przez Niemcy 
nałożonych na
dzie poczdamskich czterech 
mocarstw.

Rząd ZSRR kieruje analogi­
czne noty również do rządów skiej w roku 1930, ~a następnie

pokojowego 
sprawie za- 

wykonania 
zobowiązań, 
nie w ukła-

Wielkiej Brytanii i Francji.

Grasująca od kilku lat banda
— UNIESZKODLIWIONA

Przed Rej, Sądem Wojsko* 
wym w Poznaniu na sesji wy* 
jazdowej w Gnieźnie rozpoczął 
się w ub. poniedziałek wielki 
proces przeciwko grasującej 
przez szereg lat w pow. gnie* 
żnieńskim bandzie Lesiuka.

Lesiuk zatrzymany został w 
listopadzie ub. roku jako po* 
dejrzany o nielegalne przecho* 
wywanie broni oraz ukrywanie 
dezertera z Armii Czerwonej. 
Śledztwo ujawniło, że Lesiuk 
wraz z niej. Tadeuszem Kurza* 
wińskim byli założycielami i* 
przywódcami bandy, która od 
marca 1945 do września 1946 
dokonała licznych napadów ter* 
rorystyczno * rabunkowych z 
bronią w ręku. Rozpoczęli od 
kradzieży 2 świń z gospodar* 
stwa St. Mytycha w-Rzegnowie 
oraz 2 owiec i gęsi z zagro* 
dy Lemiesza w Dziekanowi­
cach.

Po nieudałym napadzie na 
szpital koński wojsk radziec- 
kich w Działyniu poznał Leśnik 
żołnierza radzieckie; kawalerii, 
wracającego właśnie z frontu 
do ojczyzny Zwabił go pod po* 
zorem korzyslnej wymiany ko­
nia do swej zagrody, gdzie Ku* 
rzawińskj uderzył znienacka

Nasze zadanie io 
praca nad postępem prawdy

— oto hasło poznańskich studentów 
w dniu inauguracji nowego roku akademickiego

Na wszystkich poznańskich wyższych uczelniach odbyły 
się wczoraj uroczyste inauguracje roku 1949/50, które tym 
razem, zamiast charakteru ściśle wewnętrznego, nosiły cechy 
spontanicznej manifestacji braci akademickiej na rzecz trwa­
łego pokoju.
W inauguracji roku na Uni­

wersytecie Poznańskim wzięli 
udżiał m. in. minister Rolnic­
twa i Reform Rolnych Dąb-Ko- 
cioł, delegat ministra oświaty 
dyr. Skrzypek, III sekretarz KW 
PZPR — Ładosz, wicewojewoda 
Adamowicz, wiceprezydent

NAJWIĘCEJ 
dolarów otrzymuje... 
marionetkowy „rząd"

Niemiec zachodnich'
WASZYNGTON (Telepiess). 

Amerykański Departament 
Handlu dokonał obliczeń, 
stwierdzających, że w ciągu r. 
1949, Niemcy zachodnie otrzy­
mały największą ilość kredy­
tów marshallowskich. „IV Rze­
sza" otrzymała bowiem 983 mil. 
dolarów (nie licząc darów).

W ciągu całego, roku 1948 
Niemcy zachodnie otrzymały 
taką samą sumę.

W strefie brytyjskiej
i to* możliwe...

B. HITLEROWIEC
szefem denazyfikacji

HAMBURG (Telepresfłj). 
Erhard Ulmke, pełniący do* 
tychczas obowiązki szefa dena* 
zifikacji w Bad Seegeberg, zo­
stał ostatnio zaaresztowany 
jako były hitlerowiec.

Policja niemiecka stwierdzi­
ła, że Ulmke, który zajmował 
swe stanowisko -od roku 1948, 
przystąpił do partii hitlerow- 

należał również do SS*manów.

nie spodziewającego się napa­
du żołnierza kłonicą w głowę, 
kładąc go trupem na miejscu. 
Zwłoki zakopali w obrębie za­
grody skąd wydobyli je póź­
niej inni członkowie bandy: 
Ignacy i St. Bartylakowie, po­
ćwiartowali i rozwieźli po polu, 
lu.

Po ujęciu i skazaniu Kurza* 
wińskiego na 15 lat za posia­
danie broni, został chwycony 
także Lesiuk, lecz udało mu się 
zbiec i ukryć u jednego ze 
wspólników — Stanisława Ban­
do w Krakowie.

Poza obu przywódcami za­
siedli na ławie oskarżonych: 
Józef
Franc. Samojeden, Kaz. Słom­
ka, Józef Eliaszak, Katarzyna 
Lesiuk (siostra herszta), Stan. 
Pietrzak, Józef Drzazga, Franc. 
Litwicki, Edward Michalak, 
Ignacy i Stan. Bartylakowie 
oraz Józef Dębowski — człon­
kowie wzgl. pomocnicy bandy 
Przed sądem wybrali oni drogę 
wykrętnej obrony. Dziś rozpo­
częło się przesłuchiwanie 39 
świadków-, (pr)

Krupa, Stan. Bando,

Rząd Oueuille^ 
znalazł „wy;śc3e“

CIĘŻKA SYTUACJA 
robotników

franc usk:ch
PARYŻ (PAP). Jak nale­

żało oczekiwać, pewne tarcia 
w łonie gabinetu francuskiego 
na tle żądań związków zawo­
dowych w sprawie podwyżki 
płac, w związku z dewaluacją, za­
kończyły się na niekorzyść ro­
botników. Po 10-dniowych tar­
gach przedstawiciele SFIO w 
rządzie Queuil!e'a zgodzili się 
na utrzymanie polityki „zamro­
żenia płac". Jedynie pro forma 
rząd francuski postanowił u- 
czynić pewne minimalne u- 
stępstwa na rzecz niektórych 
kategorii najniżej płatnych ro­
botników Równocześnie rząd 
ogłosił, że sprawę rozwiązania 
„kryzysu płac" przekazuje na 
płaszczyznę konferencji kra­
jów marshallowskich, która ma 
omówić sprawę kosztów utrzy­

mania. , .
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Szymczak oraz przedstawiciela 
instytucyj, świata pracy i orga- 
nizacyj młodzieżowych.

Gości i studentów powitał 
rektor U. P. prof. dr Ajdukie- 
wicz, po czym prof Frankow­
ski odczytał tekst przemówie­
nia ministra oświaty z -pkazji 
otwarcia roku.

Sprawozdanie z osiągnięć U. P. 
przedłożył rektor Ajdukiewicz. 
Sprawozdanie zakończył rektor 
tymi słowami: „Sama ludz­
kość i prosty patriotyzm dyktu­
ją nam wolę sprawiedliwego 
pokoju, który uchroniłby świat 
i kraj nasz od strasznych cier­
pień i zniszczeń wojennych. Na­
szym zadaniem jest pracować 
nad postępem prawdy i nad 
tym, aby jaśniej rozbłysło jej 
światło, które jest fundamen­
tem pomyślności rodzaju ludz­
kiego".

W imieniu komitetu środowi* 
skowego FPOS przemówił prze* 
wodniczący B. SolińskL Zwró­
cił on uwagę na konieczność 
zmiany stosunku studentów do 
obecnego rozwoju nauki i 
stwierdził, że tak samo jak od 
klasy robotniczej, tak i od stu­
dentów zależy rozwój kraju 
maszerującego ku socjalizmowi.

Niezwykle uroczystym mo­
mentem było dokonanie przez 
rektora Ajdukiewicza tzw. 
imatrykulacji czyli wręczenia 
indeksów przedstawicielom 
wszystkich wydziałów U. P. 
rozpoczynającym w tym roku 
studia.

Inauguracyjny wykład pt. 
„Tyrteizm Adama Mickiewi* 
cza, wygłosił piof. dr W. Ku­
backi. Inaugurację zakończono 
odśpiewaniem hymnu ŚFMD.

Uroczyste inauguracje odbyły 
się również w Akademii Han­
dlowej i Szkole Inżynierskiej, 
gdzie rektorzy prof. dr FI. Bar- 
ciński i inż. Orgelbrand prze­
dłożyli sprawozdania za minio­
ny okres działalności obu u- 
czelni.



O lepsze gazetki ścienne
Każda fabryka, każdy 

zakład pracy ma swoje 
większe i mniejsze pro­
blemy, różne bolączki, 
sukcesy i zadania. Nie 
zawsze takie zagadnie­
nie nadaje się do opubli­
kowania w prasie co­
dziennej. Każde jednak 
zagadnienie winno być 
podane do publicznej 
wiadomości. Najwła­
ściwszym miejscem dla 
takiej publikacji jest za­
kładowa gazetka' ścien­
na.

przystępując do wydawa­
nia gazetki ściennej jej 

zespół redakcyjny winien sic 
przede wszystkim zastanowić, 
jakim celom ma ona służyć.

Zadani* pierwsze
Gazetka ścienna w żadnym 

wypadku nie może dublować 
dziennika. Musi ona przede 
wszystkim walczyć o zwiększe­
nia poziomu produkcji, ulep­
szenie metod pracy we włas­
nym zakładzie. Nie można w 
gazetce ściennej publikować 
prac (często grafomańskich) o- 
perujących frazesami i ogólni­
kami, jakiś częstochowskich 
wierszy pseudo-poetów. Zespół 
redakcyjny . winien sobie zda­
wać jasno sprawę, że gazetka 
ścienna jest orężem załogi.

Różne mogą być formy wal­
ki. Można pokazywać czoło­
wych racjonalizatorów i przo­
dujących pracowników, ich me­
tody jakimi doszli do swych 
wyników. Nie należy przy tym 
■zarzucać innej, niezwykle sku­
tecznej formy — satyry. Ry­
sunek, felietonik, karykatura, 
migawka, wyśmiewająca człon­
ka załogi — opuszczającego się 
w pracy, czy źle wykonującego 
polecenia — lub biurokratyczne 
zapędy administracji, daje o 
wiele lepsze rezultaty od nud­
nych, nie czytywanych przez 
załogę >,artykułów".

Obok spraw produkcji gazet­
ka ścienna winna poświęcać 
swe łamy kwestii polepszenia 
poziomu życiowego mas.

Nie bać się krytyki
Wiele zespołów boi się kry­

tyki. Czasem utrudniają pro­
wadzenie krytyki — jak to np. 
miało miejsce w Państwowym 

— To znakomicie. Będziemy się tu 
spotykali na spacerach — zawyrokowa* 
ła nimfa. — I wiesz co, George — do* 
dała po chwili z tajemniczą miną — 
może któregoś dnia pójdziemy nawet do 
kina!

— Jestem tego zupełnie pewien — 
przytaknął Hirszberg z dobroduszną po­
wagą. Przepis na „midle--class“ romans 
z narzeczeństwem u celu, dawał się tu 
odczytać zupełnie wyraźnie.

— I jak odprowadzisz mnie pod mój 
dom, to będziemy się całować na do­
branoc?

— Bez żadnej wątpliwości kochana 
Kate. — Terier zaplątał mu się pod no* 
gami i Hirszberg o mało nie wywinął 
kozła.

Kathleen przyglądała się tej ewolucji 
z boku. — Kto ty jesteś, George, dar- 
ling? Francuz? Szwed? Hiszpan?

— Ani Francuz, ani Szwed, ani Hi­
szpan — zapewnił ją Hirszberg, otrze* 
pując spodnie.

— Nie Hiszpan? Szkoda. Hiszpanie 
tak dzielnie wygrywają z komunista* 
mi...

— Nie lubisz komunistów?
— Nie wiem jak wyglądają, nigdy 

nie widziałam żadnego, ale gdybym zo* 
baczyła jakiegoś, choćby z daleka, 
uciekłabym na drugi koniec ulicy — 
szczebiotała Kate pięknowłosa.

— Skąd masz pewność, że nigdy nie 
widziałaś komunistów, jeżeli nie wiesz 
jak wyglądają?

— Oni mają rogi jak kozioł — szep­
tem objaśniła go Kate. -- Tak mówił 
kiedyś nasz pastor w szkole...

— A sam pewnie miał uszy jak osioł 
—• odszepnął jej Hirszberg równie ta­
jemniczo.

— Co ty mówisz. George! — upom* 
niała go z surową miną. — Ty jesteś na 
pewno Francuzem.

— Nie, ja jestem Polakiem — spo­
ważniał Hirszberg. Ten flirt, zrazu tak 
zabawny w swej beztrosce, w swym za* 
czarowanym ogrodowym pejzażu, za­
czynał go już nudzić.

Kate patrzyła niebieskimi oczami nie* 
zdecydowanie. — Polakiem? A, już 
wiem... Ty jesteś na pewno Czechem!

— Skąd wiesz o Czechach? — zapytał 
z cieniem nowego zainteresowania.

— Czytałam w gazecie! Oni ciemię* 
żyli w swoim kraju Niemców. Tak. 
Mniejszość niemiecką w Su... w Su...

— W Sudetach, kochana Kate. Je­
steś tak samo głupia jak i twoja gazeta.

— A ty udajesz, że wiesz wszystko 
lepiej! My tutaj w Anglii mamy bardzo 
dobre informacje.

— W każdym razie bardzo celowe — 
mruknął Hirszberg po polsku.

— To nie ładnie mówić przy mnie 
językiem, którego nie rozumiem. A mo­
że ty jesteś Niemcem? Lubię Niemców. 
Ale nie podoba mi się ten wasz Hitler. 
Zbyt hałaśliwy.

— Za to wasi liderzy robią to samo 
po cichu — wtrącił już raczej mecha* 
nicznie i rozglądał się, bo wychodzili 
właśnie z parku na ulicę. Byli przy 
Notting Hill Gate.

— Popatrz — zawołała Kathleen 
ucieszona — już się kłócimy! ęJie kłóć 
się ze mną, darling... Gdzie mieszkasz?

— Idę w stronę Queens Road — zo­
rientował się Hirszberg w topografii.

— A ja na Landbroke Grove, bye, 
bye. darling. Moją pracę w sklepie 
kończę codziennie o szóstej — rzuciła 
znaczącą informację, łapiąc na smycz 
teriera.

Na Notting Hillu wstąpił na kufel 
piwa do otwartego już ,.pub‘u“. — Do 
diabła z tym wszystkim! — uderzył ktoś 
pięścią w szynkwans. W części przezna*

czonej dla „midle-class” publiczności, 
jakiś jegomość i jakaś jejmość spojrzeli 
na siebie z milczącym, ale tym głęb­
szym zgorszeniem. Głos dobywał się 
zza przegrody i dźwięczał dosadnym 
robotniczym „cockney‘em“. Hirszberg
— ż gorzkim piwem przy ustach — wy­
chylił się w tamtą stronę.

— Do diabła z ich fałszywą dobro­
czynnością i z ich gazetami! Do diabła 
z ich cholernymi szkołami, w których 
uczą kłamać! Do diabła z ich polityką 
zapieprzoną!

I widząc spojrzenie Hirszberga, czło­
wiek w granatowej bluzie i w czapce 
z daszkiem przesuniętym na kark za* 
śmiał się krótko, ale całą gębą: — Ja 
wiem, co ja mówię, chłopie.

Jakiż on nie „angielski” ten angielski 
robociarz, jakiż „rabelaisowski” raczej
— przemknęło przez głowę Hirszberga, 
gdy szedł wzdłuż ogrodowego parkanu, 
ulicą Bayswater w stronę domu. Spró­
bował odświeżyć i utrwalić w pamięci 
rudą plamę włosów i mocno niebieskie 
oczy w szmaragdowej zieleni parku. W 
tym parku, który teraz zgasł już w wie­
czornych oparach zupełnie. Ale nieste­
ty — wizja łamała się i więdła. Niestety, 
lepiej od przepysznych włosów Kate — 
pamiętał jej zepsute zęby.

W swoim pokoju odgarnął z biurka 
bezładną kupę rysunków, zasiadł tam 
pochylony pod zieloną lampą i rozpo­
czął pisanie listu do Amelii.

W dwa dni potem Amelia czytała: 
...To jednak bardzo zabawny kraj — 
co chwila coś mnie tutaj rozśmiesza... 
Na świecie jest bardzo źle — nieco le­
piej przy moim biurku — najlepiej jest 
bezsprzecznie przed doskonałą harmo­
nią portretów Rafaela

— A jeszcze lepiej w trumnie z okien­
kiem — skrzywił się Tomasz złośliwie. 
Amelia odczytała mu fragment listu na 
głos.

— Żałuję, że ci to czytałam!,— za­
wołała boleśnie rozżalona.

— Przepraszam.
— I czy jesteś taki zupełnie pewny, 

że Jerzy nie ma racji? A ty? Czy jesteś 
szczęśliwy?

(Ciąg dalszy nastąpi)

Banku Rolnymi w Poznaniu — 
niektóre osoby uzurpujące so­
bie prawo kontrolowania treści. 
Jest to poważny, zasadniczy 
błąd. Nie wolno likwidować 
krytyki w gazetce ściennej, 
gdyż inaczej nie spełniłaby 
ona swego zadania; gazetka 
nie może być bowiem organem 
chwalby dyrekcji i rady za­
kładowej. Do zespołów redak­
cyjnych winni natomiast wcho­
dzić przestawiciele rady za­
kładowej i oczywiście miejsco­
wej organizacji partyjnej, któ­
rzy krytyce potrafią nadać 
właściwy, twórczy kierunek. 
Trzeba przy tym zwrócić uwa­
gę, iż redaktorzy posiadając 
pełnię swobody krytykowania 
muszą równocześnie posiadać 
pełne poczucie odpowiedzialno­
ści.

Jak pracuje
kinematografia czechosłowacka

WARSZAWA (PAP). W 
obecności bawiącej w Polsce 
delegacji filmowców czechosło- 
wackich odbyła się konferen* 
cja prasowa, poświęcona współ* 
pracy filmowej obu narodów. 
Delegacja filmowców czecho- 
słowackich z dyr, dyr. Mali* 
kiem i Svitruchą oraz wybit* 
nym reżyserem filmowym Va» 
vrą na czele w czasie swego 
kilkudniowego pobytu w Polsce 
zwiedziła Warszawę, Szczecin 
oraz urządzenia techniczne Fil* 
mu Polskiego w Lodzi. Goście 
czechosłowaccy byli obecni na 
pokazach filmów czechosłowac. 
kich, wyświetlanych w ramach 
festiwalu, przy czym ku ich 
wielkiemu zadowoleniu stwier* 
dzili żywe zainteresowanie pu- 
bliczności polskiej tymi filma* 
mi.

Członkowie delegacji czecho* 
słowackiej informowali następ* 
nie przedstawicieli prasy o sta* 
nie czechosłowackiej kinema­
tografii i produkcji fihnowej. 
W tej chwili liczba stałych 
kinoteatrów w-.Czechosłowacji 
wynosi 3 tys.; pod koniec pię* 
ciolatki będzie ich 4 200. Z po* 
wodu szeroko rozwiniętej sie* 
ci kinoteatrów stałych nie ma 
w Czechosłowacji kin Objazdo* 
wych. Istnieją specjalne kina 
dla młodzieży i kina aktualno* 
ści, zwane „Czas”. W miesią* 
cach letnich czynne są specjał* 
ne kina na otwartym powie* 
trzu.

Z chwilą upaństwowienia ki* 
nematografii — film czechosło* 
wacki stał się potężnym czyn*

Liczyć na własne s ty
Pokutowały i pokutują jesz­

cze opinie, iż gazetka zakłado­
wa ma informować o wydarze­
niach „w kraju i za granicą". 
Kierunek najzupełniej fałszy­
wy. Od informowania o poli­
tyce światowej i krajowej są 
pisma codzienne: centralne i 
wojewódzkie. Tak samo abso­
lutnym wypaczeniem roli ga­
zetki ściennej jest swoiste „u- 
łatwianie” sobie roboty przez 
zespół, który po prostu wyci­
na z dzienników artykuły i na­
kleja je na tablicy. Po co? W 
jakim celu?

Podobnie zespół redakcyjny 
I musi pamiętać, iż ma liczyć 
! wyłącznie na własne siły. Nie 
■ może „kupować" rysowników,

nikiem społeczno*wychowaw« 
czym, a głównym jego oś rod* 
kiem zainteresowania stał się 
człowiek i jego praca. Czecho* 
słowacki przemysł filmowy mo« 
że dziś produkować ok. 30 fil* 
mów długometrażowych rocz* 
nie, pod koniec zaś planu 5*let* 
niego będzie mógł produkować 
56 filmów rocznie.

O tematyce filmów czecho* 
słowackich poinformował ze* 
branych reż. Vavra, Wszystkie 
filmy ostatnio produkowane w

Studenci SI pomogli 
robotnikom „Giganta"

Brygada Traktorzystów Z. 
A.-M. P. ze Szkoły Inżynier* 
skiej w Poznaniu zakończyła 
niedawno pracę w pow. hrabię* 
szowskim w zespole PGR „Gi­
gant". W czasie dwumiesięcz* 
nego pobytu studenci podzielę* 
ni na 3'brygady obsługiwali 19

Gwałtowny sztorm
(jjA-Ctyku

SZCZECIN. Na Bałtyku 
panuje gwałtowny sztorm. Siła 
wichru dochodzi do 9 stopni 
Beauforta. Rybacy przerwali po* 
łowy. Wstrzymane zostały rów* 
nież dalsze roboty przy napra- 
wie molo w małych portach 
wybrzeża zachodniego. 

czy piszących artykuły. Zasadą 
jest bowiem, że gazetkę ścien­
ną wydają i tworzą tylko pra­
cownicy danego zakładu.

*
O tych problemach mówfł 

red. A. Wohl na naradzie 
członków Zw. Za w. Dziennika­
rzy R. P. z redaktorami gaze­
tek ściennych, jaka odbyła się 
3 października. Po dyskusji 
dziennikarze zadeklarowali po­
moc w redagowaniu, tzn. zo­
bowiązali się do pomocy w 
montowaniu gazetki, wyklucza­
jąc oczywiście ze względów za­
sadniczych udział pisarski. W 
ten sposób dziennikarze pomo­
gą zespołom gazetek do wej­
ścia na właściwą drogę.

J. I.

Czechosłowacji muszą posia* 
dać tematykę ideową, muszą 
służyć walce z zacofaniem i 
leakcją; walce o pokój j lep* 
sze jutro.

Reżyser Vavra przywiązuje 
dużą wagę do współpracy z 
kinematografią polską i ra« 
dziecką, Do jego wielkich pra* 
gnień artystycznych należy 
zrealizowanie wespół z kine- 
matografią radziecką i polską 
monumentalnego filmu poświę* 
conego Grunwaldowi.

traktorów marki „Ursus". Po* 
nadto pracowali oni przy 
zbiorach i uprawie ziemi pod 
zasiewy jesienne.

Przodująca brygada kierowa* 
na przez brygadiera Kopczyrt* 
skiego osiągnęła 144 procent 
normy, a znajdująca się w niej 
obsługa traktora złożona ze 
studentów Maciejaka i Witsch* 
kego osiągnęła 162 procent nor* 
my. W innych brygadach kie* 
rowanych przez ob. ob. Żuko­
wskiego i Maliszewskiego wy* 
różn li się dobrymi wynikami 
w pracy studenci rWpaiony, Ka« 
dziński, Bobowski i Pieczyński. 
Studenci pracowali także spo­
łecznie, pomagając w pracy ko­
łom partyjnym i ZHP, organi­
zując kurs dla analfabetów i 
pogadanki uświadamiające.

Komentarz dnia

Nowa sytuacja 
w NIEMCZECH

Nota radziecka wręczona ambasadorom USA i W. Bryta­
nii oraz charge d’affaires Francji w związku z utworzeniem 
20 września br. separatystycznego rządu dla zachodnich 
stref Niemiec, jest nie tylko syntetycznym podsumowa­
nie polityki zachodnich okupantów, nie tylko oskarżeniem 
i me tylko przestrogą, sygnalizująca niebezpieczeństwo — 
"est również postawieniem kropki nad ,,i i odkryciem isto­
tnego oblicza problemu niemieckiego.

Nie ulega już żadnej wątpliwości, że powołując do 
życia Trizonię, zachodni okupanci wyznaczyli jej 
do spełnienia ściśle określoną funkcję w ramach swej im­
perialistycznej gospodarki. Tu koncentrują się węzłowe 
problemy wielkiego kapitału amerykańskiego: w Trizónii 
wznosi się placówkę europejską, reprezentującą interesy 
finansjery z Wall Street, buduje się „linie Zygfryda prze­
ciwko socjalizmowi, skręca* konkurencyjny bat dla zmar- 
shallowania Europy, tworzy rezerwy militarne itp.

Począwszy od wstrzymania socjalizacji przemysłu, po­
przez bojkot dekartelizacji, poprzez perfidną grę denazyfi- 
kacyjną amerykański imperialista przygotował sobie spo­
śród epigonów hitleryzmu kadry zaufanych sojuszników: 
pewnych partnerów zarówno w handlu jak i w polityce. 
Na tym tle tłumaczy się jasno ustawa nr 75 z listopada 
uh. roku: oddająca kopalnie Zagłębia Ruhry w ręce ludzi, 
którzy stanowili siłę pędną hitleryzmu, jak Thyssen, Stin- 
nes, Schroeder, Dinkelbach i inni podobni.

Na tym tle zrozumiały się staje statut okupacyjny dla 
Niemiec zachodnich, odsuwający w nieskończoność traktat 
pokojowy z Niemcami, sankcjonujący nieograniczoną swo­
bodę działania kapitalistów zza oceanu i tworzący z Trizo- 
nii bastion nienawiści do demokracji.

Maxa Reimana ściga się prześladowaniami, ponieważ jest 
rzecznikiem interesów mas robotniczych i wybitnym dzia­
łaczem społecznym, oddanym idei demokracji, za to Otto­
nowi Strasserowi pozyrala się zza oceanu inspirować par 
excellence kapitał USA, a elementy demokratyczne ze 
wszystkich sił starają się powstrzymać ten proces.

W zestawieniu powyższych danych skład marionetkowe­
go rządu Trizónii nip jest żadną niespodzianką. Znaleźli się 
w nim pogrobowcy Hitlera, starzy naziści, wypróbowani 
gracze wielkiego kapitału. Reprezentanci tej klasy bowiem, 
jak to już tradycja wykazuje najbardziej nadają się do 
sprzedawania własnego kraju za solidną opłatę i zapewnie­
nie bezkarności za popełnione zbrodnie.

Powołanie do życia „rządu" w Bonn stwarza całkiem 
nową sytuację w Niemczech. „Sytuacja ta nadaje szcze­
gólnie ważne znaczenie sprawie wykonania zadań odbudo­
wy jedności Niemiec jako demokratycznego i pokojowego 

.państwa" — stwierdza nota radziecka.
Ciężar demokratyzacji kraju, zrealizowania uchwał pocz­

damskich spada głównie na barki strefy wschodniej. Zosta­
ły tutaj złamane podstawy faszyzmu, zdynamizowanie twór­
cze możliwości szerokich mas ludności pracującej, na gru­
zach junkeirsko-kapitalistycznego ustroju powstaje nowy 
porządek. Z każdym dniem więc trudny i ciężki problem 
demokratyzacji staje się bliższy rozwiązania. (zr)

z akcji ambulansowej
Pojechały w teren ambulan­

se. Lekarze, pielęgniarki, stu­
denci medycyny — mają w 
szeregu miejscowości woje­
wództwa nieść pomoc miesz­
kańcom, którzy jej najbardziej 
potrzebują.

Chodzi o to, aby ten wyjazd 
w tygodniu, poświęconym spe­
cjalnie zdrowiu spełnił jak naj­
lepiej swoje zadanie. Aby 
mieszkańcy okolic, gdzie am­
bulans wyznaczył sobie miej­
sce pracy wykorzystali w pełni 
ofiarność jego personelu. Zało­
żeniem akcji ambulansowej 
jest, aby w każdym powiecie 
codziennie pracowały w tere­
nie dwie ekipy. Poza ambulan­
sami, które wyjechały z Pozna­
nia — miasta powiatowe we 
własnym zakresie wysyłają 
personel lekarski, pielęgniarski

Sługus gestapo
— konfident 

z Alei Szucha 
SK/BZ/łłF 
na karę śmierci

WARSZAWA (PAP). Sąd 
Apelacyjny w Warszawie roz* 
patrywał sprawę Leona Kukliń­
skiego, oskarżonego o 'działanie 
na szkodę narodu polskiego.

Kukliński, z pochodzenia Ka­
szuba, podpisał w 1939 r. volks- 
listę. Z początkiem okupacji 
przyjechał do Warszawy i 
wkrótce zgłosił się do gestapo 
w Al. Szucha, gdzie otrzymał 
stanowisko tłumacza. Podczas 
okupacji widywano często Ku* 
kańskiego w towarzystwie ge­
stapowców } SS*manów na li­
bacjach w rozrywkowych loka­
lach i restauracjach.

Kukliński wydawał obywa­
teli polskich w ręce gestapo 
oraz szantażował osoby prześla­
dowane przez Niemców, wyłu­
dzając oh nich pieniądze. Na 
rozprawie zeznawało kilku 
świadków, którzy potwierdzili 
zarzuty aktu oskarżenia.

W wyniku rozprawy sąd ska­
zał Kuklińskiego na karę śmier­
ci. 

oraz prelegentów do wybra­
nych miejscowości. Idzie głów­
nie o pomoc dla wsi. Takie 
wyjazdy ■ organizowane są 
wszędzie. Każdy Okręg PCK 
obowiązany jest obsłużyć swój 
teren.

Ambulans przyjeżdża, przy­
gotowuje się do pracy, a gdy 
zejdzie się już większa liczba 
osób wówczas specjalny prele­
gent wygłasza pogadankę na 
tematy zdrowotne. Prócz tego 
pielęgniarki i położne uświa­
damiają zebraną ludność w fa­
chowych pogadankach okolicz­
nościowych.

Cały personel lekarski, pie­
lęgniarski i pomocniczy daje w 
tvm tygodniu swą pracę bezin­
teresownie. Dlatego mieszkań­
cy wsi i miasteczek wykorzy­
stać powinni z pożytkiem dla 
siebie ich trud. Do personelu 
ambulansu należy przychodzić, • 
gdy coś naprawdę dolega. Z 
prostej ciekawości — można 
jedynie wysłuchać prelekcji. 
To się zawsze przyda. Ale do 
badania powinni stawić się na­
prawdę chorzy. Tu musi też 
funkcjonować sprawnie orga­
nizacja i informacja na miej­
scu, aby w czas powiadomić 
darą wieś, czy gminę.

Tydzień Zdrowia jest dJ,i,. 
społeczeństwa, dla ludzi, któ­
rzy mają odnieść osob;stą. ko­
rzyść z imprez w tymJ czasie 
urządzanych. I o tym/Oni sami 
w pierwszym rzęd^e muszą 
pamiętać.
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Co zaszło w cementowni „Odra"
opolskiej cementowni „Odra" w ciągu 22 minut przesu­
nięte zostało o 30 metrów olbrzymie, 652 tony ważące 

rusztowanie hali klinkieru. Pracę tę wykonało 12 robotni­
ków!

Takby można było sformułować krótki komunikat o tym, 
co się stało w cementowni „Odra".

Ale... przesunięcie rusztowania, dokonane w tak krótkim 
czasie, dzięki racjonalizatorskiemu pomysłowi Stanisława 
Weinzettela, pociągnęło za sobą poważne konsekwencje bo 
przyśpieszyło o 3 miesiące termin ukończenia budowy hali.

Ten dodatkowy komentarz nakazuje zająć się dziełem za­
łogi cementowni „Odra" nieco obszerniej.
Zanosiło się zrazu na poważ­

ne kłopoty.
Hala klinkieru cementowni 

„Odra" ma być kolosem o po­
jemności 50 tys. m sześć, dłu­
gość 75 m, — wysokość 22 m.

Plan budowy nakazywał za­
kończenie prac na dzień 1 li­
stopada br. Do budowy ruszto­
wania należało zużyć, według 
pierwotnych obliczeń, ok. 3 tys. 
m sześć, budulca drzewnego 
oraz ok. 9 ton gwoździ, śrub 
itp. Trudności związane ze 
zgromadzeniem tak wielkiej i- 
lości materiałów stały się, jak 
przysłowiowa potrzeba, matką 
pierwszego usprawnienia. Po­
stanowiono przeprowadzić bu­
dowę w dwóch etapach. Naj­
pierw zbudowano pół dachu, do 
czego było potrzebne rusztowa­
nie o połowę mniejsze. Rusz­
towanie to miało być następ­
nie rozebrane i przeniesione na 
drugą stronę hali. Ale już i 
przy tej robocie pojawiły się 
niezbyt przyjemne niespodzian­
ki. Przy fundamentach pojawi­
ła się woda zaskórna. Pokona­
nie nieprzewidzianej przeszko­
dy zabrało dużo cennego cza­
su. Budowę pierwszej części 
hali ukończono więc dopiero 
18 września.

1 listopad tuż tuż...
Kierownik budowy przepro­

wadza kalkulację: demontaż 
rusztowania i 56 .dni nowego 
montażu to znaczy, że samo 
rusztowanie będzie gotowe 7 
grudnia. Czas trwania robót 
żelbetonowych, miesiąc dla stę­
żenia betonu — to znaczy pra­
cę ukończymy w lutym.

I oto 44-letni cieśla, autoch­
ton ze wsi Chrząszcze pow. O- 
pole, Stanisław Weinzettel, 
pierwszy zgłasza konkretny 
projekt: przesunąć rusztowanie 
na drewnianych rolkach.

Na oko pomysł wydawał się 
wspaniały. Ale kierownik bu­
dowy, czym prędzej siadł do 
biurka i zaczął liczyć — nie 
chciało wyjść. Belki drewniane 
nie wytrzymają. Poza tym dla 
pokonania trzeba by olbrzy­
miej siły podągowej. A takiej 
nie ma.

Więc znowu wszyscy po ro­
zum do głowy. Pomysł Wein­
zettela trzeba zrealizować. Pro­
ponowano ślizgi, potem rolki 
drewniane. Nic z tego. Znowu 
brak odpowiedniego materiału.

Po trzech dniach technik Mi­

chał Frasek znalazł rozwiąza­
nie: nie daleko, w Odrze spo­
czywa wrak bagra. Z niego 
trzeba wyjąć i do naszej pra­
cy wykorzystać niewielkie rol­
ki. Znowu obliczanie. Próby. 
Tym razem wszystko „wycho­
dzi".

Gawędy Morcinka
na Ziemi Wielkopolskiej

Od przeszło 2 lat organizuje 
..Czytelnik" na terenie Wielko­
polski i Ziemi Lubuskiej audy­

cje „Autorzy wśród swoich 
Czytelników", zdobywające co­
raz większą popularność. Do 
udziału w tych audycjach za­
prasza „Czytelnik" najlepszych 
polskich autorów współczes­
nych.

Wspaniały 
okaz owocu

600 g! Jako cyfra niewiele 
nam mówi, jako waga jakiegoś 
przedmiotu — trochę więcej, 
ale jeśli dodamy — gruszka 
wagi 600 g, no to powiemy: 
fenomen!

Właśnie takie fenomeny — 
gruszki O przeciętnej wadze po 
600 g wyhodował w swym o- 
grodzie mistrz piekarski z za­
wodu p. Jan Haziak w Ostrze­
szowie.

Jeden taki wspaniały okaz 
został nadesłany jako „dowód 
rzeczowy" do naszej redakcji. 
Był tak -wielki, że nawet nie 
objęła go soczewka naszego a- 
paratu fotograficznego, wobec 
czego nie możemy udowodnić 
„naocznie" wielkości gruszki.

Skonstruowanie bardzo pro­
stych -wózków, w które wmon­
towano rolki, nie przedstawia- 
ło wielkich trudności. 29 wrze­
śnia przesunięto rusztowanie. 
Robota trwała 22 minuty.

I już 30 września rozpoczęły 
, się prace żelbetonowe. Termin 
listopadowy zostanie dotrzy­
many. *

O trzy miesiące wcześniej! 
Te trzy miesiące — to wiele 
ton cementu, na który czeka 
cały kraj. Te trzy miesiące — 
to kilkaset milionów oszczęd­
ności i zysku. Kilkaset milio­
nów złotych piechotą nie cho­
dzi. Dlatego ważne jest to, co 
zaszło w cementowni „Odra". 
Ważne i godne pamięci.

Mieliśmy więc okazję poznać 
na tych audycjach J. Iwaszkie­
wicza, J. Brzechwę, St. R. Do­
browolskiego, T. Brezę, I. Krzy­
wicką, J. Meissnera, A. Fiedle­
ra, J. Andrzejewskiego, Jalu 
Kurka, M. Rusinka, W. Bąka, 
J. Dobraczyńskiego, K. Gołu- 
biewa, J. Zawieyskiego, W. 
Karczewską, Eug. Morskiego, 
Grzymałę - Siedleckiego, St. 
Czernika, a ostatnio Gustawa 
Morcinka.

„Gustaw Morcinek wziął u- 
dział w 26 wieczorach autor­
skich. Szereg audycji zorgani­
zowano z inicjatywy Wydz. 
Kult.-Oświatowego ORZZ w za­
kładach pracy. Poza występa­
mi w świetlicach Przetwórni 
Mięsnej, Drukarzy, PMS, Za­
kładach Szkolenia Inwalidów, 
Morcinek wystąpił w świetlicy 
Kopalni Soli w Wapnie, pow. 
wagrowieckiego wśród -braci 
górniczej.

Opowiadał tam Morcinek jak 
to ojciec jego zginął w kata­
strofie w kopalni, jak brat je­
go pracował w kopalni, jak on 
sam wreszcie również w te i 
samej kopalni zatrudniony był 
przez 3 lata. Pracując dużo 
•czytał. Książki były jego pasją.

Z niemniejszą serdecznością 
spotkał się Morcinek i w in­
nych zakładach pracy. Prelek­
cje jegp miały charakter ga­
węd. Dlatego też chętnie słu­
chali go robotnicy, górnicy, in­
teligencja i młodzież. Po każ­
dej audycji Morcinek wpisy­
wał się do książek oraz do pa­
miętników, zostawiając wszę­
dzie po swoim pobycie miłe 
wspomnienia, a więc w Pozna­
niu, Skwierzynie, Sulechowie, 
Wolsztynie, Lesznie, Gostyniu, 
Krotoszynie, Wapnie, Wągrow­
cu, Chodzieży, Kole, Koninie 
i Słupcy. J. L.

Ludowcy osłrowscy
potępiają politykę Watykanu
W 'dniu 29 września br. od­

było się zebranie Pow. Zarządu 
Stronnictwa Ludowego w O- 
strowie, pod przewodnictwem 
inspektora Jana Wawrzyniaka. 
Referat pt. „Siły pokoju i woj­
ny a zagadnienie budownictwa 
socjalistycznego" wygłosił ob. 
Grunwald. Sprawę klasyfikacji 
gruntów omówił ob. Franciszek 
Kowalski, ' który stwierdził, że 
na terenie powiatu Ostrowskie­
go znajdują się tylko grunty II, 
III i IV klasy. Grunty I klasy 
występują bardzo nielicznie.

Zawody śpiewacze okręgu leszczyńskiego
W dniu 2 bm. okręg le­

szczyński obchodził swoje do­
roczne święto śpiewacze, po­
łączone z popisami chórów.

Do konkursu stanęło 6 ze­
społów śpiewaczych, osiąga­
jąc następujące wyniki:

W kat. I chór mieszany im. 
Fr. Chopina 48 pkt. t— dyr. 
Wł. Gościniak;

W kat. II chór mieszany im. 
F. Nowowiejskiego z Zaboro­

Ze sporhj
Leszczyńskie kluby 
Kolejarz—Gwardia

Mecz towarzyski powyższych 
■drużyn odbył się w dniu poko­
ju na boisku „Gwardii" w Le­
sznie. Wygrali zasłużenie „Ko­
lejarze" w stosunku 6:3 (6:0), 
którzy górowali techniką i kon­
dycją nad bardzo ambitnie gra­
jącą drużyną „Gwardii". Bram­
ki dla „Kolejarza" ■ zdobyli: 
Jankowiak II, Kędziora i 
Skrzypczak po dwie. Dla poko­
nanych Kusik <■— 2 i Ignaczak 
— 1. W przedmeczu juniorów 
„Kolejarze" pokonali „Gwar­
dię" w stosunku 4:2 (2:1). Sę­
dziował dobrze Fr. Jankowiak. 
Widzów 3 tysiące. (R)

Wyścigi na hulajnogach 
w Śremie

W niedzielę, dnia 2 bm. Pow. 
Inspektorat Kultury Fizycznej 
urządził wyścigi na hulajno­
gach dla młodzieży szkolnej. 
Impreza ta spotkała się z wiel­
kim zainteresbwaniertf również 
wśród starszego społeczeństwa, 
które tłumnie obiegło obie stro­
ny szosy. W konkurencji 'dla 
dziewczynek od 7—9 lat — 
pierwsze miejsce zajęła Irenka 
Jaworowicz, drugie Jolanta 
Rzepka, trzecie Nowakowska. 
Wśród dziewczynek w wieku 
od 10—13 lat pierwsze miejsce 
zajęła Maria Przybylska.

W konkurencji dla chłopców 
zwyciężył Talarczyk, a na dru­
gim miejscu uplasował się 
Włodarczak, na trzecim Micha­
lak. (jh)

I Dyskutowano również nad u- 
I stosunkowaniem się chłopów 
: ostrowskich do polityki Waty- 
i kanu stwierdzając, że wystą­
pienia Papieża sprzeczne są z 

I interesami narodu polskiego.
Powiatowy Zarząd Stronni- 

| ctwa Ludowego postanowił 
przeprowadzać szkolenie ideo- 

: logiczne aktywu członkowskie­
go. Omawiano również sprawę 
nieregularnych wypłat za len 
odstawiany do roszarni lnu w 
Witasizycach. (md) 

wa 48 pkt. — dyr. St. Szym­
czak.

W kat. III chór mieszany im. 
Dembińskiego z Leszna 43?-» 
pkt. — dyr. J. Samelczak, Lu­
tnia z Osieczny 41% — dyr. 
Benyśkiewicz, im. Kurpińskie­
go z Bukowca Górnego 39% 
—• dyr. J. Maćkowiak.

Sąd konkursowy stanowili: 
H. Szulcówna, M. Dziwił! i M. 
Weigt,

Po zawodach 1 ogłoszeniu 
wyników, o-dbyła sic akademia 
mickiewiczowska, następnie 
koncert chórów.

,- - - - - - - GOSTYŃ- - - - - - - 1
Wojewódzki pokaz i premio­

wanie klaczy i ogierów odbę­
dzie się na terenie PGR Chwał­
kowo — folwark, Włostowo — 
w dniach od 8—10 bm. Pro­
gram imprezy przedstawia się 
następująco: 8 bm.: premiowa­
nie klaczy z przychówkiem z te 
renu powiatu gostyńskiego i 
terenu województwa poznań­
skiego, próba dzielności ogie­
rów, licencja i premiowanie bu­
hajów, krów i knurów. D. 9bm. 
o godz. 10 otwarcie wystawy 
— przetargu, ogłoszenie wyni­
ków premiowania, zwiedzanie 
wystawy, o godz. 13 zawody 
hippiczne j sportowe i zabawa 
ludowa. Dnia 10 bm. przetarg 
buhajów, knurów, jałowic i ma­
cior.

Koncert popularny 
w Ostrowie

Społeczna Organizacja Im­
prez Artystycznych „Artos", 
Delegatura w Poznaniu, przy 
współpracy Wydz. Kult.-Oświa­
towego ORZZ urządza dziś, w 
środę, o godz. 19 w Teatrze 
Miejskim w Ostrowie — kon­
cert popularny dla świata pra­
cy.

W koncercie wezmą udział: 
Maria Sowińska i St. Roy 
(śpiew), Stanisław Mroczkow­
ski (recytacje', Stanisław Stru­
garek (konferansjerka) oraz po­
znańska orkiestra „Melodia".

Impreza organizowana jest w 
ramach ,,Miesiąca Pogłębiania 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej".

KRONIKA
PAŹDZIERNIK

CZWARTEK 
Brunona 

Bronisława

Słońce w.: 6.01 
zach.: 17.20

Ksi^yc w.: 17.10 
zach.: 5.02

OSTRÓW
Festiwal filmów radzieckich. W 

ciągu października z okazji Mie­
siąca Pogłębienia Przyjaźni Polako- 
Radzieckiej będą wyświetlane w 
kinie . Słońce' następujące filmy: 
od 5 do 9 bm. „Sąd honorowy", 
10—11 bm. „Pleśń Tajgi", 12—13 
bm. „Goal", 14—15 bm. „Maska, 
rada", 16—18 bm. „Spotkanie na 
Łabie", 19—20 bm. „Admirał Na­
chimow", 21—22 bm. „Aleksander 
Newski". 23—24 bm. „Trzecł 
szturm", 25—26 bm. „Na morskim 
szlaku". 27—28 bm. „Opowieść o 
prawdziwym człowieku", 29—31 
bm, „Miczurin", 1—3 listopada — 
„Lenin", 4—6. 11 -,Iwan Groźny", 
5—7. 11. — „Pawłów".

Miejski Komitet Obywatelski 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej zwra­
ca się do mieszkańców miasta e 
udekorowanie domów i wywiesze­
nie flag w dniach 7 do 12 bm. a 
następnie od 5 do 7 listopada br.

Pro'gram najbliższych imprez 
Miesiąca przedstawia się następu- 
jąco:

Dnia 8 bm. o godz. 18.30 — 
zbiórka na dziedzińcu szkoty im. 
Estkowskiego. O godz. 19.15 po­
chód uda się na Rynek gdzie roz- 
poczną się uroczystości. Przemó­
wienia wygłoszą pp. starosia Ro- 
gowski rprok. Wachowiak. Dni# 
9 bm. odbędzie się w sali Teatru 
Miejskiego wieczór puszkinowski, 
na który złożą się hymn radziecki, 
który wykona chór Liceum męskie­
go, referat o Puszkinie wygjosi 
prof. dr Józef Jachiinek, melodia 
rosyjskie ódegra orkiestra Liceum 
męskiego, deklamacje i śpiew w 
wykonaniu p. Kaczyńskiego i u- 
czennic Liceum żeńskiego, oraz p. 
Kaczmarek —• fortepian.

Dnia 12 bm. w rocznicę bitwy 
pod Lenino odbędzie się w sali 
Domu Kultury akademia. Na pro­
gram akademii złożą się: przemó­
wienie dr. Grzymyły, występy or­
kiestry Zw. Zaw. Muzyków, prze­
mówienie przedstawiciela Wojska 
Polskiego, występy szkół z dekla­
macjami, śpiewem i tańcami naro­
dowymi. (md)

Repertuar kin: W kinie „Piast" 
będzie wyświetlany film produk­
cji czeskiej pt. >,Trójka trefl".

.r— LESZNO  - - - - - - i
Dzieci robotników i chłopów o- 

trzymują stypendia i zapomogi na 
kształcenie z funduszu PZS'. Sty. 
pendia otrzymali już: Cz. Florczak, 
syn robotnika ze wsi Wólkowo, 
uczeń Sredn.ej Szkoły Zawodowej, 
Rozwałka, syn małorolnego, uczeń 
Lic. Rolniczego w Lesznie, Jurków- 
na, córka pracownika pocztowego 
ze Swięciechowy, uczennica Szkoły 
Spółdżieldlej w Poznaniu oraz jed­
norazową zapomogę otrzymała u- 
czennica III klasy Gimnazjum Me­
chanicznego w Poznaniu J. Nowa- 
czykówna, córka magazyniera war­
sztatów Pow. Zarządu Drogowego 
w Lesznie. Razem w powiecie o- 
trzymało stypendia i zapomogi 14 
uczni różnych szkól, co umożliwi 
im dalsze kształcenie. Fundusz w 
niektórych gminach nie został do­
tychczas jeszcze wyczerpany i 
niezawodnie skorzystają z niego 
jeszcze dalsi kształcący się syno­
wie niezamożnych rodziców, (am)

WÓZKI DZIECIĘCE —
autka — koszykowe — spacerowe 

wyroby koszykarskie I szczotkarskle polecają
BRACIA CHOJNACCY

Poznań, Mielżyńskiego 4 — Tel. 93-44 o57??

przyjmie natychmiast 
Miejskie Przedsiębior­
stwo Budowlane, ul. 
Grobla 15, pokój 16.

Murarzy « 
Zdunów
Dekarzy
Blacharzy 10a-2
Cieśli
Stolarzy
robotników budowl.

g OGŁOSZENIA DROBNE |
Nauka

Kupna

Państwowe Przedsiębiorstwo Budowlane 
Oddział 7 w Gnieźnie 

przyjmie zaraz następujących pracowników 
umysłowych i fizycznych:

1 planiśtę z dyplomem technika lub Inży­
niera

1 budowniczego
3 techników budowlanych

80 murarzy
6 cieśli
3 dekarzy do dachówki

10 robotników.
Zgłoszenia osobiste lub pisemne należy 

kierować do P.P.B. Oddział 7 Gniezno, ul. 
Witkowska 5. 10a-l

Wolne posady

Przetarg
Wydział Powiatowy w Śremie
ogłasza przetarg nieograniczony na dostawę 
i zainstalowanie w pralni Szpitala Powiato­
wego:
a) maszyny do prania bielizny z paleniskiem 

na zapęd elektryczny,
b) wirówki do wyżymania na zapęd elek­

tryczny,
c) urządzenie suszarni z kotłem do centralnego 

ogrzewania na niskie ciśnienie z grzejni­
kami i rurami do- i odpływowymi ora* 
kranami regulującymi

d) silnika elektrycznego dla zapędu magla.
Oferty w zalakowanych kopertach z na pi 

sem „Zmechanizowanie pralni Szpitala" skła­
dać należy do Wydziału Powiatowego w Sre 
mie pokój nr 3 w terminie do 15 października 
1949 r.

Dopuszczalne są również ofer’y na dostawę 
częściową odnośnie kompletów pod do d).

Wydział Powiatowy zastrzega sobie dowolny 
wybór oferenta. 19a-30

Młynarz potrzebny natychmiast. 
Gminna Spółdzielnia .Samopo­
moc Ch'opska‘‘ w Kwilczu, 
pow. Międzychód. Warunki do 
omówienia na miejscu.__10a-27 

Po,moc domowa czysta,, ucz­
ciwa z gotowaniem. Kanato. 
wa 15. m. 15. F1890
Uczciwa gosposia potrzebna 
zaraz. Madalińskiego 2 m. 30. 
______________________ k995 

Pomoc domowa samodzielna, 
uczciwa zaraz potrzebna. — 
Fabryczna_38, m. 1. _  k994
Panienkę do sk'adu i prac do­
mowych. Kowalski. 27 Grud, 
n i al 1.____ __________ c 211 o
Referent podatkowy, wykwali­
fikowany. potrzebny z dnięm 
1 listopada br.. w Zarządzie 
Gminnym w Ciosańcu pow. 
Wobztyn Zgłoszenia przyjmu­
je Zarząd Gminny Ciosaniec. 
Warunki zapewnione 10a-32

Kursy stenografii rozpoczyna­
my 17 października Kupiecki 
Instytut Wiedzy Zawodowej. 
Zgłoszenia. Zwierzyniecka 13 
godz 8—15. 17—19 tele­
fon 529-08___________ p5850
Czteromiesięczny kurs steno­
grafii Referat Oświatowy Ko. 
mitetu Miejskiego Stronnictwa 
Demokratycznego. Jackowskie­
go 23, tel. 48 47. 9a 211

O«obi«t.p
Unieważniam i odwołuję peh 
nomocnictwo udzielone Roma­
nowi Szubińskiemu. — Helena 
Bartkowska. p5897

S przędąie

posady

Wydawca: Spółdz Wvd Oświatowa .Czytelnik" 
Tłoczono’ Wielkopolskie Zakłady Orafiezpe 
Przedsiębiorstwo Państwowe Wvodrebn one 
Zakład Rfównt w Poznaniu K—325

Krawcowa domowa szuka zaję­
cia Oferty: PAR Ratajcza­
ka 7,_dla 10,38______ p5873
Przychodnia z dobrym gotowa 
niem, 0f, Głos Wlkp. nr 11605,
Studentka prawa pilnie poszu. 
kuie pracy w biuPze księgar­
ni. Of. G os Wlkp. nr 11602.

Kierownik stołówki przyjmie 
posadę Oferty nr 4894: Czy 
telnik, Daszyńskiego 48.
__ ___________________k993 

Asystentka dentystyczna pra 
cuje w zachowawczej i tech. 
ntcznej opciatywie. poszuku. 
je posady. Oferty: Czytelnik. 
Katowice, pod 6401. lOb-11

Maszynę krawiecka sprzedam. 
Sosnowa 10, m. 2 (Dębiec). 
______________________ 11637 
Tapczany, fotele łóżka, kana­
py rozk adane poleca Kopczyk, 
Szkolna 2,_____________ 10a-8
Obrabiarki do metalu i drze, 
wa. artykuły techniczne, sprze. 
daie. kupuje Krenz pl. Wol. 
noścj 11._____________ p5798
Materace z gwarantowana wy. 
ścierką i ramy sprężynowe. — 
Wrześniewicz. Ratajczaka 7. 
Te]efon_36 31.________ p5784
Pianino sprzedam bardzo do­
brym stanie Mazowiecka 54 
(Solaczk_____________ F1891
17 morgów ziemi. Poznań Wi. 
niary (prawie za darmo). Cena 
1 000 000. .Un<on' Rzeczy 
pospolitej 4.______ 11561

Materace wyściełane wykonu 
ie „Rekorda" ul. Kurzanoga 
(boczna Ratuszowej). p5785
Kuchenne urządzenia dobre 
wykonanie oraz różne inne 
meble korzystnie Janiak. Ry. 
baki 6. ______ p5860
Willę 3 pokojowa “ Osiedle 
Grunwaldzkie, 2 500 000; 7-
pokoiową 2 morgi ogrodu 
1 000 000 oraz kilka korzyst 
nych kamienic poleca Gru. 
szczyński Wawrzyniaka 22.

11599

Frak, kilim, streptomycynę, 
sprzedam. Chudoby 14. m. 6. 
_____________________ 11607 
Futro siłowe szczup’a 35 000, 
sprzedam. Rokossowskiego 78. 
ffl. 7.___ 11604

Futro karaku’owe sprzedam. 
Wolsztyńska 19. nL_3._F1887 
Radio 4-lampowe. 3-zakreso. 
we, zmienny. Żupańskiego 6a. 
m. 23,________________ F188i
Maszynę do pisania marki Olym. 
pia, walizkowa, oraz maszynę 
do liczenia Brunsviga. sprze­
dam. Of. Głos Wlkp. nr 10a-37. 
Żwirownię, 8 morgów Pozna, 
niu. 850000. sprzedam. Gru­
szczyński Wawrzyniaka 22. 
_________ ____ ________11598 
Miody bernardyn i matka. Ra­
tajczaka lla. m. 86. _p5872 
Samochód osobowy, małolitra. 
żowy BMW sprzedam. Adres 
wskaże PAR Ratajczaka 7, 
<Ha_10,34.__________ P5870
Pelisa spód piżmowce, kołnierz 
elki, dobrym stanie 55 000. 
Futro sealowe 48 000, Mar 
cina 22 m._8 front. p5857 
Parcele Szczepankowie, sprze 
dam Oferty: PAR. Ratajcza­
ka 7 dla 10,31. _____ p5867
Parcela willowa uzbrojona, 
Jeżyce, przy tramwaju. Sie- 
miradzkiego 5. m. 4. p5866
Parcele: Winiary Górczyn. Dę 
biec. StarCęka. korzystnie 
sprzeda łuska Rokossowskie 
go 20 kawiarn!a. p5868

Konie na rzeź kupuję. Odbiór 
samochodem. Nowak. Poznań 
Daszyńskiego 25 telef. 21-10 
21-11.________________ p5807
Maszyny do pisania liczen a 
I powielania — kupuie skład 
maszyn Mielźydskiego 18 
______________________P5600 
Maszyn biurowych — kupno, 
sprzedaż, naprawa Piotr Pie. 
przycki aleje Marcinkowskie­
go 28 skład naprzeciw pocz. 
tv Telefon 23-62._____ 05803

WSZELKIE 
SKÓRKI 
FUTERKOWE 

piżmowce, barany, 
króliki, lisy itp.

SKUPUJE 
SPÓŁDZIELNIA 
KUŚNIERZY 
Poznań, Ratajczaka 8 

11609

Maszyny biurowe kupuie Ko. 
chanowicz plac Wolności 13. 
obok 3 Maja.__________Ma 13
Kupie czapeczkę damską i za­
rękawek (mufkę) czarną kara­
kułową. Gorczyczewskiego 8. 
m. 7. Jeżyce. FI886

<Sxukn 'olraht
2 spokojne studentki poszu­
kują pokoju. Oferty Glos Wiel- 
kopolski_nr_l 1585._________
Samotny kulturalny pan po­
szukuje pokotu przy rodz:nie. 
Oferty Glos Wlkp, nr 11568.

t
Dnia 3 października 1949 zasnął w Bogu, po 

ciężkich cierpieniach opatrzony Sakramenta­
mi św., śp.

Stefan Szczypiński
przeżywszy lat 43.

Pogrzeb odbędzie się W czwartek, 6 bm., 
o godz. 10.30 z kaplicy cmentarza na Górczynle.

W smutku pogrążone 
żona, córka i rodzina

Poznań, ul. Poznańska 22 m. 6 11651

Dnia 5 października 1949 r., o godz. 12 nastąpi 
otwarcie

My MIM nr 2
Zakład Żywienia Zbiorowego

Poznań, św. Marcina 63
o czym zawiadamia
SPÓŁDZIELNIA „JEDNOŚĆ ŁOWIECKA"

Z o. u.

Specjalność lokalu: 1#a S5
DANIA Z DZICZYZNY

Studiujące małżeństwo bez­
dzietne poszukuje pokoju na 
okres i roku. — Oferty Głos 
Wielkopolski nr 11576.__
Studentkę poszukuje umeblo. 
wanego pokoju. Oferty Ołós 
Wielkopolski nr 11573._____
Mieszkanie l’/i—2-pokojowe. 
wyłączone samodzielne, po. 
szukujć. Oferty Głos Wielko, 
polski nr 11601.
Nauczyciel z kolega szuka po. 
koju Łazarz Jeżyce, śródmie 
Scie. Oferty nr 1921: CzyteL 
nik. Czerwonej Armii 1.

c2113

Dzierżawy
Piekarnię mieszkaniem wy 
dzierżawię. Oferty Głos Wiel 
kopolski nr loa 25.

I

Zguby

Zgubione legitymację służbową 
Jadwiga Radke. Państwowe 
Zakłady Przemvs'u Odzieżowe­
go Poznań. Ośrodek Fabrycz 
nv nr 2.______________ 11600
Zgubiono legitymację służbową 
nr L 5. wystawioną przez In. 
spektorat Szkolny w Mogilnie 
na nazwisko Wanda Linkówna.

10a-?.4
R’'żne

Warsztat naprawy maszyn biu. 
:owych Rohowski j Ska Miel­
żyńskiego 18 tel, 43 25.
______________________ P5601
Haftoplis. PÓwiejską 5. wyko, 
nuie plisy kloszowe, hafty, 
mereżki okrętki. dziurki gu. 
ziki. P5783

Wszystkim Księżom, Zrzeszeniu Drogistów 
■R. P. Okręg Poznański, Przyjaciołom, Kole­
gom oraz wszystkim Znajomym za oddanie 
ostatniej przysługi, śp.

Brunonowi Waniorkowi
i za wyrazy współczucia 

dziękuje
ŻONA z SYNAMI
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?roszt powstać,

I
 Sąd idzie!

Złe duchy

rFo ona taka jędza! W
L żaden sposób żyć z 

nią nie można!
, Taka to już zawsze
! była. Gębę ma jak wrota, 
; prawda panie Kaczmarek?

— Dajcie wy mi święty 
' spokój! Po same uszy mam 
' tych waszych plotek. Ogłu- 
1 pięć można!

— A pańskiej żonie nie 
, nawymyślała, co? A pan 

jej trzepaczką nie groził? 
Teraz przed sądem trzęsie 

f się pan jak galat! Ładny 
i sąsiad!

— Iz takim iść do sądu!
i Nie wiadomo nawet, co ze­

zna. Ze strachu głupstw 
, może nagadać!-

— Przez taką jedną babę 
! tyle złego! A ja już prze- 
;■ czuwałam i powiedziałam 
' jej, że ją i jaj gębę przym- 
■ knę. O licho bym a wrząt- 
i kiem ochrzciła, kiedy po- 
) wiedziała mi, że dzieci mo- 
( je, to łobuzy! Dawno’mi 
j już wjazła na wątrobę i te- 
, go jej nie daruję. Patrzcie 

jej! Mój Janek dla niej to 
. łobuz, bo piłkę kopnął w 

I jej drzwi! Teraz, niech od­
pokutuje!

— Słusznie pani mówi. 
Jabym jej też nie daro­
wała. A pan, panie Kacz­
marek?

— Ja wam mówi^ po raz 
ostatni, odczepcie się ode 
mnie! Przez 50 lat w są­
dzie nie byłem, dopiero te­
raz na stare lata. Wstyd 
tylko. A wszystko przez 
wasze złe języki!

Opodal żywo i gorączko­
wo rozprawiających w tym 
samym czasie przystanęła 
z bohatersko wypiętą pier­
sią domniemana winowaj­
czyni. Wzrokiem ognistym 
zmierzyła całą gromadę 
wzruszyła ramionami i woj­
skowym krokiem zaczęła 
znowu przechadzać się po 
korytarzu.

r— Zobaczymy, kto wy-
■ gra? — mówiła cała jej po­
stawa.

Drzwi sali otwarły się:
—• Następna rozprawa...

Chochoł

iwnn Faulów
i kontynuatorzy jego dzieła

FRASZKA

Dola spekulanta

Kwiatki i „kwiatuszki”
Uwaga o wagach
Ludziska lubią się ważyć.

Dla wielu ważenie się 
jest swojego rodzaju sportem i 
tacy „idą na wagę" przy ró 
żnych okazjach.

Zresztą nic łatwiejszego jak 
zważyć się. W Poznaniu mamy 
różnych „dokładnych*, lekar­
skich" i „aptecznych" wag od 
licha f trochę. Zważą cię „za 
jedne 5 złotych" z dokładno­
ścią do jednego grama a na 
dodatek wręczą kartkę z wypi­
saną datą i ciężarem własnym.

Ale jeden z moich znajo­
mych — człowiek niezwykle 
skrupulatny — postanowił 
sprawdzić, czy zachwalane wa­
gi są naprawdę dokładne. 1 oto 
okazało się, że w Parku Wilso 
na ważył 65 kg, w śródmieściu 
— 64 £g, w Parku Sołackim 
— 64,7 kg, przy Dworcu Głów­
nym — 67 kg, a w plantach za­
ledwie — 63,5 kg. Potem od­
wiedził kilka aptek i ważył się 
z pasją człowieka zrozpaczone 
go. Tu rezultaty okazały się 
lepsze gdyż różnica dochodziła 
tylko jednego kilograma. Mój 
znajomy stracił połowę posia­
danej gotówki, lecz nadal nie 
wie, ile właściwie waży.

W końcu zjawił się w naszej 
redakcji z dziwnym pytaniem 
— czy w Poznaniu dochował się 
jeszcze Urząd Miar i Wag i czy 
pożyteczna ta instytucja czuwa 
jeszcze nad dokładnością przy 
rządów do mierzenia i ważenia.

Niestety — nasza odpowiedź 
zupełnie go nie przekonała.

AS PIK
IAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAA

Kołtusze — do niedawna niczym- nie wyróżniający się za­
kątek ziemi radzieckiej — znany jest dziś całemu światu. Tu 
w 1926 r. założył swą pracownię wielki rosyjski uczony — 
fizjolog. Iwan Pawłów. Tu, w Kołtuszach, prowadzi się na sze­
roką- skalę badania nad kształtowaniem się wyższej działalno­
ści systemu nerwowego i jego 
W ielki dorobek naukowy,
’’ długoletnie badania nad 

wyższą działalnością nerwową 
u psów i ich zachowaniem się 
w warunkach laboratoryjnych, 
doprowadziły Pawłowa do usta­
lenia teorii o fizjologicznych 
zasadach typu nerwowego. We­
dług tej koncepcji, typ układu 
nerwowego uwarunkowany jest 
przyrodzonymi ustrojowi włas­
nościami. Kojarząc się w roz­
maity sposób, własności te 
tworzą ten lub inny typ, czyli 
temperament. Pawłów ustalił 
cztery typy układu nerwowego, 
które w ogólnych zarysach po­
krywają się z właściwościami 
temperamentów ludzkich, opi­
sywanych jeszcze przez Hippo- 
krątesa, 
budliwy. 
ociężały 
ruchliwy 
(melancholik). Według Pawło- 
w’a jednak w ostatecznym 

, ukształtowaniu się charakteru 
(typu) układu nerwowego waż­
ną rolę, poza wrodzonymi ce­
chami, odgrywają zmiany u- 
warunkowane środowiskiem, 
warunkami bytu.

Równoległe prowadzone są 
badania nad dziedzicznością 
cech układu nerwowego. Gene­
tyka formalna traktowała dzie­
dziczność tę, jako coś stałego, 
nie podlegającego wpływom 
środowiska. Radzieccy uczeni 
wykazali niesłuszność tej tezy. 
Szczególnie interesujące pod 
tym względem były obserwa­
cje pracowników naukowych 
Instytutu im. Pawłowa w Koł­
tuszach. 
że takie 
•ne jak 
mienie 
niezależnie' od osobistego do­
świadczenia, jedynie dzięki 
odziedziczonym, wrodzonym 
właściwościom układu nerwo­
wego. Doświadczenia przepro­
wadzone w Kołtuszach wyka­
zały, że tzw. „wrodzone cechy 
układu nerwowego" są w isto­
cie rezultatem stałego wzajem­
nego ’ oddziaływania instynktu 
odziedziczonego i doświadcze­
nia nabytego w życiu jednost­
ki. Zgodnie z tym poglądem 
instynkt jest dziedzicznie u- 
gruntowaną formą odruchów, 
nabytych przez ustrój w długo­
trwałym procesie ewolucyj­
nym. Stąd wniosek, że instynk­
ty mogą się zjawiać i znikać, 
w zależności od tego, czy ze­
wnętrzne środowisko sprzyja 
czy też przeszkadza ich ugrun­
towaniu.

Jeszcze w 1913 r. Pawłów

funkcjami.
wysunął przypuszczenia, że nie« 
które odruchy bezwarunkowo 
są prawdopodobnie niczym in­
nym, jak ^odruchami warunko­
wymi, dziedzicznie utrwalony* 
mi. I dlatego badanie wyższej 
działalności systemu nerwowe­
go nie może być prowadzone w 
oderwaniu od badań nad ewo­
lucją centralnego systemu ner­
wowego, które to badania sta­
nowią podstawowe zadanie In­
stytutu im. Pawłowa.

Uczonym Intytutu udąło się 
'wykryć niektóre ogólne pra­
wa ewolucji centralnego sy­
stemu nerwowego, Pa.włow 
prowadził w swoim czasie kii- 
niczną obserwację pracy móz-

— x
gu. Porównując obiektywne 
zachowanie się psychicznie 
chorych z ich przeżyciami su­
biektywnymi, wielki fizjolog 
wykazał w licznych, świetnych 
demonstracjach niezawodność 
obiektywnej metody analizy 
badań zachowania się zwierząt 
i człowieka.

W klinikach- Instytutu w 
Kołtuszach kontynuowane są 
prace nad badaniem obiektyw­
nych przejawów stanów cho- 
ro-bowych u człowieka, przy 
czym stosowane są i rozwijane 
metody, wynalezione przez 
Pawłowa. Rozpracowywana jest 
metoda leczenia stanów neuro- 
patycznych'— snem, oparta o 
teorię Pawłowa o ochronnej 
toli sennych zahamowań.

A. Aleksanian 
zast. dyrektora 

instytutu im. Pawłowa

Są to typy: typ po- 
(choleryk), powolny, 

(flegmatyk), żywy, 
(sangwinik) j słaby

Uważano dotychczas, 
czynności instynktowa 
budowa gniazd,■> kar- 
piskląt odbywają się

filmI Milcząca barykada
Wojna obok szeregu in­

nych posiada i tę znamienną 
właściwość, że drobne jej 
wycinki pokazują jak w 
przekroju ludzi biorących w 
niej udział, i jak w soczewce 
skupiają dobre i złe strony 
charakteru ludzkiego. Frag­
menty wojny można trakto­
wać jako całość jeżeli wyni­
kają z podłoża, gdzie krzy­
wda ludzka i sponiewieranie 
człowieczej godności zna­
lazło swój finał w porywają­
cym wybuchu z bronią w rę­
ku, w imię długo deptanych 
zasad i prawideł.

„Milcząca barykada" jest 
właśnie takim epizodem wo­
jennym działającym jako 
wielki katalizator nastrojów 
i odczynnik charakterów i 
osobowości. Pomimo,- że film 
pokazuje nam tylko fragment 
„praskiej rewolucji", przez 
osadzenie jednak na szero­
kim gruncie nastrojów lu­
dności, oczekującej lada 
chwila wyzwolenia stolicy 
zyskuje zamkniętą artystycz­
ną oprawę. Nie bowiem ba­
talistyczne sceny stanowią 
pierwszorzędne wartości — 
chociaż dyskrecja i realizm 
są w nich porywające — a!e 
umiejętna analiza sytuacji, 
kunsztowne umniejszanie tła 
i przeprowadzenie linii kon­
fliktów, znajdujących ostate­
czną ogniskową na „milczą­
cej barykadzie", albo w bez­
pośredniej jej bliskości.

W akcję filmu wchodzimy 
pewną stopą., a dalsze prze­
życia bohaterów są dla nas 
jasne i głęboko logiczne. Dla 
dwóch głównie celów wspa­
niały reżyser tego obrazu

i X
Otokar Vavra — szukał ar­
tystycznego wyrazu. i 
wszy — to podanie w 
spektywicznym skrócie 
strojów ludn-ośći wobec 
wolucji — jak nazywali pra­
żanie powstanie. Drugi <—• to 
bestialstwo i perfidia niemie­
cka. Ale barykada zrodziła 
nie tylko, solidarność żołnier­
ską, z barykady spłynęła ró­
wnież głęboka nauka o tych, 
co nieśli wolność rzeczywi­
ście.

Z elementów artystycznych 
— obok świetnej fotografii 
jak niemal we wszystkich fil­
mach czeskich — akcent po­
łożono na grę. Przemawia do 

•nas prawdziwym językiem 
głęboką wiarą w prawdziwość 
kreowanych postaci j prze­
żyć, i stanowi niewątpliwie 
formalną podbudowę drama­
tu. Zarówno Prucha jako 
Hosek, jak i Drapińska, Mar- 
van czy S.meral (że wspomnę 

najwybitniejsze) 
językiem doj- 

o peł-. 
inter-

Pier- 
per- 
na- 

: re-

postacie 
przemawiają 
rzałej gry aktorskiej 
nyrn indywidualizmie 
pretacji.

Postacie Niemców 
wiste, znać że ladzię ci po- • 
znali ich. .zupełnie dobrze. — 
Brak wątku erotycznego wy­
szedł tu na dobre. W ciągu 
trzech dni zmagań lub nużą­
cego. oczekiwania natarć nie 
było miejsca na akcenty 
miękkie. Raz jeszcze podnie­
siemy dyskretny, lecz prze­
konywający realizm bez 
skrajności i okrucieństw, ja­
ko humanistyczna forma eks­
presji tego wspaniałego cze­
skiego filmu o sprawach sło­
wiańskich. P, B.

rzeczy-

NOWELKA KONKURSOWA (43)

Czwartek dnia 6 października 1949 r.
7.35 „Opowieść o Chopinie'1 Adama 

Czortkowskiego; 8.35 Muzyka operetko 
wa; 12 25 S ynni soliści; 14.00 Kronika 
ZSRR i krajów demokracji ludowej;
14.40 Felieton pt. „Józef Chociszewski 
jako działacz oświatowy11; 14.55 Kon. 
cert solistów; 15.30 „Śpiewamy piosen 
ki“ — audycja dla dzieci; 16 20 Muzy 
ka rozrywkowa. Wykonawcy: Tadrowska 
(sopran). Matuszak (tenor) Szperka 
(akcmp.j: 17.00 „Słuchamy muzyki1* — 
audycja słowno muzyczna: 17.35 .Nauka 
pieśni mJodzieżowych“; 18.15 Muzyka 
ludowa: 19 00 „Pamiętniki Kilińskie­
go11; 19 15 „Strajk monterów1' shicho. 
wisko; 20.40 „Skrzynka muzyczna11;
21.40 „Niziny11 — powieść Orzeszkowej; 
22.00 a) Poznański dziennik wieczorny, 
b) ..Wczasy niedzielne11; 22.15 Koncert; 
23.15 Repottaż z Międzynarodowego Kon 
kursu Chopinowskiego.

Jest spekulantem i zawodu 
O bardzo nieczystych rękach, 
Miałby znów krocie dochodu,

Więc drży dziś w sercu swoim, 
Nerwowych doznaje szoków — 

„....._ ..... ....... ....... Tak bardzo go niepokoi
Gdyby tak jutro — wojenka... To jedno słowo: pokój! MIK

Kolarze warszawskiej Gwardii
drużynowym mistrzem Polski
Rozegrany w Warszawie wy­

ścig kolarski na dystansie 100 
km o drużynowe mistrzostwo 
Polski zgromadził na starcie na­
stępujące zespoły: Drukarz 
(Warszawa), C gniwo (Warsza­
wą), Gwardia II (Warszawa), 
,Xl ! (Warszawa),

Gwardia I
Kolejarz-Polonia
Ogniwo (Lublin),
(Warszawa), ŁKS-Włókniarz.

Zwyciężyła drużyna Gwardii 
I (Warszawa) w składzie: Pie-

traszewski, Leśkiewicz, Targoń­
ski, Cuch, uzyskując czas 
2:36.20,8. Na drugim miejslcu 
uplasował się zespół Kolejarza- 
Polonii (Rzeżnicki, Wrzesiński, 
Królikowski, Gronkiewicz) w 
czasie 2:38.17,0 przed ŁKS- 
Włókniarz — 2:40.08,0.

„Czerwone diabły" 
znowu bilą

drużyna belgijska 
Rouges" odniosła w 
Belgii zdecydowane

Znana
„Diables 
stolicy 
zwycięstwo nad piłkarską re< 
prezentacją Szwajcarii wygry­
wając 3:0 (0:0). Zawody ogląda­
ło 50 tysięcy widzów.

Co.gdzieikiedy
w Poznaniu

Francja 00.00 
Szwecja

Wobec 25 tysięcy widzów ro­
zegrano w Paryżu międzypań­
stwowe spotkanie lekkoatlety­
czne, które zakończyło się zwy­
cięstwem Francji 93:90 pkt. Po 

przedosSpt- 
niej konku­
rencji obie 
drużyny mia­
ły1 po 88 
punktów. W 
czasie zawo­
dów ustalono 
2 rekordy

Francji: 200 m — Bally — 21,3 
s^k. i 1500 m — SI. MabrOuk — 
3:47,2. Tę ostatnią konkurencję 
wygrał Strand (Szwecja)) — 
3:46,3. Z ciekawszych wyników 
wymienić należy ponadto zwy­
cięstwo Mimouma (Francja) na 
5000 m — 14:40,8 oraz Parisa 
(Francja) na 3000 m z przeszko­
dami — 9:14,2,

II. Ał. Krakowski
ę

WIELKA NAGRODA
W ieś już ucichła. Paliły się lam* 

py, rzucając snopy świateł po­
przez zieleń rozłożystych drzew i 
kładły fantastyczne cienie na drogę.

W zagrodzie Muszyńskich smutno 
było i pusto. Choć zagroda była duża 
i schludna z obszernym domem i o* 
grodem .oraz owocującym wspaniale 
sadem, choć w obejściu znajdowało 
się mnóstwo drobiu — wszędzie było 
dziwnie smętnie i cicho. Nigdy nie 
słyszał tu nikt gwaru ani hałasu. Go* 
spodarz bowiem albo pracował w po­
lu albo siedział zadumany na progu, 
a gospodyni cicho krzątała si$ po 
izbach. Oboje byli młodzi choć już 
sześć lat minęło, jak Muszyński wpro­
wadził w progi swego gospodarstwa 

• 'wesołą i urodziwą żonę. Dziś jakieś 
zmartwienie wlcradło się do ich cha­
ty, jakieś dręczące zadumanie i mar­
twota. Mimo że bardzo się kochali, 
jednak nie byli szczęśliwi. Czwartw 
raz zostali ciężko doświadczeni.

Czwarty raz błysnęło szczęście. Ale 
ten krótkotrwały błysk gasł szybko. 
Muszyńska cicho tylko popłakiwała 
nad stratą czwartego dziecka. Mu­
szyński cierpiał, nie mówił jednak nic, 
tylko milczał i milczał zacięcie. Brał 
się wtedy do pracy z podwójną ener* 
gią, zaciętością i nadzieją w lepszą 
przyszłość.

Ludzie patrzyli i szeptali: „Po co i 
' dla kogo ten człowiek pracuje tak 

zawzięc e<! Przysporzy sobie dobro­
bytu i dobytku, lecz przepracowany 
zemrze i komu to wyjdzie na dobre?" 
Ale on myślał inaczej. Nieraz wpa­

dał w długie zadumy, przypominał 
sobie owe tak dawno m nione szczę­
śliwe chwile Przypominał mu się ten 
las, owo rozłożyste drzewo, pod któ­
rym siadał on i jego najukochańsza 
Zochna, by przytuliwszy się marzyć o

przyszłym szczęściu i układać plany 
na ich wielkie jutro.

Zoichna tymczasem siedziała nad 
potoczkiem zajmując się cerowaniem 
i naprawianiem bielizny. Dziś przy­
szedł jej szczęśliwy pomysł do głowy. 
Teraz siedząc w samotności roztrzą- 
sała wszystkie złe i dobre strony 
go, co miała uczynić.

te<

< Muszyński żył ty-lko nadzieją, 
na drugi rok może doczeka _ 
wreszcie potomstwa. Że będzie jesz­
cze sziczęśliwy i w dobre ręce przeka- 
że swą spuść.znę. Pewnego dnia po 
zebraniu Muszyński został wydelego­
wany wraz z kilkoma gospodarzam 
do 
nv 
sto 
cja 
witani byli chłopi przez robotników. 
W gwarze i przyjacielskiej atmosfe-

że 
się

miasta Mieli orf przywieźć pięk- 
księgozbiór który ofiarowało mia 
gminie. Trzy dni zabawiła delega- 

chłopów w mieście Serdecznie

rze, Muszyński otrząsnął się chwilo­
wo z odrętwienia. Jednak w powrot­
nej drodze znów spoglądał ze smut­
kiem na wieś Na prawo stał las, ci­
chy dziś i świątecznie zadumany. 
Gdzieś dalej jak gdyby wycięte z 
błyszczącego metalu wisiało słońce. 
Na wprost widać było wieś kontrastu­
jącą z polamj i przestrzenią, życiem 
dymiących kominów. Przy świetlicy 
zastali sień zapchaną gospodarzami 
żywo nad czymś . rozprawiającymi, a 
we wnętrzu rozśpiewaną młodzież i 
zabawę na całego. Muszyński zamie­
niwszy kilka zdań z gromadą, chmu­
rny nieco i nieswój usunął się na bok 
i odszedł w stronę chaty. Tu także bytf 
ło dziś jakoś inaczej Już z dale­
ka usłyszat dźwięczny śmiech żony. 
Wchodzi do izbv i widzi chłopczyca 
bawiącego się na kolanach Zochny.

— Czyje to dziecko? — pyta, groź­
nie marszcząc brew.

— Nasze, nasze! — woła Muszyńska 
i szybko podNega do męża.

W tym czasie malec obejmuje Mu­
szyńskiego za szy;ę wołając z rado­
ścią „tato" Muszyński pogłaskał ma­
łego, lecz czuł się jakoś nieswojo. 
Łzy radości cisnęły mu się do oczu. 
Muszyńska opowiedziała wszystka 
tiężowi jak chciała mu zrobić niespo, 
dziankę i przywiozła dziecko z siero­
cińca. Władek był synem robotnika 
warszawskiego. Pobliscy gospuuarze 
dowiedziawszy się nowiny dn:a po­
przedniego przyszli do chałupy win­
szować Muszyńskiemu, bo chałupa 
była dostatrga i znana. Wnet zrobił 
się tłok i gwar I od tego czasu zaw­
sze było gwarno w charę Muszyń­
skich. Jak gdyby w nagrodę,'w wielką 
nagrodę Muszyńscy doczekali się je­
szcze pięknej córk: i życie ich odtąd 
popłynęło szczęśliwie.

TEATRY
WIELKI: środa o godz. 19 — 

„Carmen" Bizeta pod batutą Z. 
Wojciechowskiego w następu-, 
jącej obsadzie: Z. Chwoyka- 
Charłampówicz, M. Didur-Zału-' 
ska; E. Szabrańska (rola tytu. 
łowa), I. Zychowska (Micaela), 
J. Bieńkowski, W. Chomiak, 
W. Domieniecki (Don. Jose), J. 
Katin, W. Szpingier, M. Woź-' 
niczko (Torreador). Balet ukła­
du Paplińskiego z M. Kołpików- • 
ną, S. Pokrzywńiską E. Papliń- 
skim i B. Stancakiem na czele 
całego zespołu. Czwartek ,'Tra- 
viata" Verd1ego.

POLSKI: 
uroczysta inauguracja 
1949/50. 
klasyczne arcydzieło J. Raci- 
ne'a pl. „Fedra" w tłum. Ta­
deusza Boya-Żeleńskiego. W 
roli tytułowej Irena Eichlerów­
na. Inscenizacja dyr. W. Ho­
rzycy, dekoracje i kostiumy 
prejektu att. mai. Jana Kosiń­
skiego, ilustracja muzyczna Ja'- 
nusza Maćkowiaka.

AKTORA I LALKI: dziś — 
teatr nieczynny. Jutro o godz. 
18 — ,’GęgOrek" i „Biedulka".

STUDIO TP2 (dawn. Karne, 
ralny"): 
19.30 _ 
chowa i 
Jeża.

Dziś o godz. 19.30 
sezonu 

Wystawione będzie

dziś i jutro o godz 
.'Jubileusz" A Cze- 

„Szandor Kowacz" T.

KINA
.,Milcząca haryka.

18 i 20.30;
o g.

Apollo
da1' o godz. '5 30,
Bałtyk — ,'Wilcze Doły" 
16, 18 30 i 21; Muza — „Moja 
mila11 — o godz. 16, 18 i 20; 
Rialto — „Gdzieś w Europie" 
o godz. 16 18. i 20;; Warta — 
„Aktorka" o godz. 16, 18 i 20 
Aktualności nr 41 o ^odz 10, 
11 12 i 13.

Cyrk nr 2' (ul. Ratajczaka) 
orzedstawienia; codziennie o 
godz. 19 30. w sobotę o godz. 
15.30 I 19 30 w niedzielę o 
godz 11 45 15 30 i 19.30.

Bemadot

— Przepraszam, ale zda je 
się, że widziałem już gdzie 
indz:ej pańską twarz!

— Przesada... Twarz no 
szę zawsze na tym samym 
miejscu!...


